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l iczba  6 i 7.
P rz e d p ła ta  wynos, we Lwowie rocznie  18 z łr .  — pół­

rocznie 9 z łr  — kwarta  lnie 4 j ł r  5l) ct. — n ie- 
aięcznie 1 złr .  50 ct., za przesyłkę do (ioinu 
dopła  a się 20 centów miesięcznie.

Z  przesy łką  pocztową w państwie auetrjaeki-un, rocznie 
24 złr .  — p ó łroc .u ie  12 z łr .  — kw ar ta ln ie  6 złr. 
m iesięcznie  2 złr.

Z przesy łką  pocztową za g ran icę  do całyoh Niemiec 
rocznie 50 marek — kw ar ta ln ie  12 mar» i 50 sr. gt. 
do F ranc ji ,  Anglj i  W łoch i Szwajcar ji  rocznie  
80 franków — kwarta ln ie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyiączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przsdpłztę I ogłoszenia przyjm pji Iw ow lo 
Jedynie i w yłąuznia:

Biuro 4dmfnletrHC.il ,.Ozi«uui<k •» Polem*. 
KO” , Plac Marjacki 1. o I 7 w dema 
pana JLieelki.

Wa W i e d n i a : pp, H aaaenste in  et Vogler, ,'Otto M i a n )  
M. Dnkes H .  Schalek,  A  Oppelik ,  Rud lf  Mosse 
i J.  D a n n a b e r g ;  w B crlm ie ,  Frankfurcie ,  Kolonii,  
H aasens te in  e tY o g le r  i Q L. D aabe ;  w H am b u rg u !  
Karoly a t  L i e b m a n n ; w P a . y ż u : C. Adam 52 rue 
du  Four.

Ogłoszenia  przyjmuje  się za op ła tą  b centów od jednego 
w iersza  drobnym drukiem  (peti t) .

P ry w atn a  korespondencja  i nekro .ogja  1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia  ] cant a od wyrazu Pom ieszkan ia  

l sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 c t od wiersza.

Dawniej — a dziś!
Lwów 30 paźuziernika.

N a temat dodatku drożyżnianego p sa iy  już 
wiele gazety nasze i niemieckie. Jedne notowały 
tylko wiadomości z izb prawodawczych i afer 
rządowych, inne znowu natarczywie przypomi 
Dały rządowi naglącą potrzebę zajęcia się na 
serjo opłakanym losem urzędników i sług p ań ­
stwowych. Nie obyło się bez tego, aby i pisma 
humorystyczne nie wzięły tej sprawy za przed­
miot dowcipnych satyr, tryskających gryzącą  
ironją.

W  sprawie tej zabrała też głos Gazeta 
urzędnicza, dwutygodnik, poświęcony sprawom 
urzędników w szelaich zawodów którego numer 
pierwczy ukazał się wczoraj. Oto, co czytam y 
w tym organie:

„Jesteśmy zdama, że dobrze spełnimy in­
tencje urzędników, jeżeli prasie naszej codziennej 
i perjodyczne, wyrazim y tn serdeczne dzięki za 
jej orędownictwo i szczere zajęcie się, które jest 
dla nas pocieszającym, a przytem znamiennym  
faktem, dowodzi bowiem, że losem urzędników  
interesują się szerokie koła inteligentne! pu- 
oliczności. Inaczej tsgo tłum aczyć nie można. 
Sprawa, która od dłuższego czasu nie ustępuje 
ze szpalt dziennikarskich, nie jest widocznie 
spravą jednej tylko kasty ludzi, ale ogólną, ob ­
chodzi całe |  poleczcństwo.

N ie mogliśmy i nie powinniśmy byli zapo­
mnień o tym fakcie. Stwierdza on, że na losy  
urzędników patrzyć należy nie ze stanowiska 
intatOBÓw tej jednej kii sy ludzi, ale ze stano­
w i s k  ogólnospołecznego My też stosujemy się 
do tego i sine ira  et studio, Bakreślimy obraz, 
,aki przedstawia się oczom naszym .

Ogólna klęska nieurodzaju ciężko dotknęła 
nas wszystkich. Rolnik nie miał co sprzedać, dla 
kupca me było zbu&a do naoycia, rzemieślnik 
w yczek'w ał niecierpliwie na zarobek — a u r z ę ­
d n i k  n i e ' m i a ł  c o  j e ś ć .

W szystkie, w yraźnie: w s z y s t k i e  instytucje 
w całem  państw -i^ppbjęły jednym  rzutem oka 
sytuacji) j  ep eesw .zy  całę grozę położenia 
ludni; ]t|R ycn  poJ.tzw a bytu matę? jainego jest 

.ap&bód, -w stałej kwocie wyznaczony, po­
spieszyły m raźno z pomocą. W ydziały  krajowe, 
powiatowe, magistraty, urzędy gminne, instytucje 
kredytowe, zakłady fabryczn«, a nawet drobni 
przem ysłowcy obdzielili swoich funkcjonarjuszów 
dosyć znaozm m i doat.kam i, równającemi się 
10 do 2Q7s ieh roczn y  płacy.

M iałże pozostać rząd, wobec tej, w wielkim  
stylu „ainscenowanej akcji ratunkowej wszystkich  
instytucyj — tylko biernym widzem ? Niepodo­
bna! Opinja pttbiiczn. domagała się u a trezyw ie , 
aby ulzyó niedoli urzędników. P oczęły  wreszcie 
krążyó pogłoski i z szybkością elektrycznej iBkry 
podawano soJtiia z U:t do ust radośną wiadom ość: 
Dostaniem y cfilHMk droiyźn iany! Ileż to bie­
dnych urzędr it& u  wracało do domu w w esil- 
ssem uaposobienin 1 Setki rodzin odżyły nadzieją, 
że tu. zwlekany od dłuższego czasu sprawunek, 
znajdzie się nareszcie potrzebny fundusz.

Pogłoska przybrała konkretne kształty, gdy  
władze centralne poczęły zbierać statystyczny  
materjał. N a pochwałę naszej ciężkiej maszyny 
biurokratycznej, przyznać wypada, że wreszcie 
po upływie Kilku miesięcy, zebrano potrzebne 
daty i rząd przedłożył radzie państwa projekt 
ustawy, nad którym 20. lutego b r po raz 
pierwszy rozpoczęto obrady. Nie będziemy kre­
ślili dziejów tego projektu, który wędrując od 
Ananasza do Kaifassa, był po dwakroć w radzie 
psństwa i izbie panów, bezskutecznie błąkał się 
w mięszanej komisji, aż wreszcie, po tej iście 
ulisesowej pielgrzym ie, rozgoryczającej stan urzę­
dniczy w wysokim stopaiu przyoblekł się w szaty 
ustawy. Rząd uczynił zadość wymaganiom opinji 
publicznej i przeznaczył do rozdziału między 
50.000 urzędników i sług państwowych, dalej 
dla całej armji urzędników kolejowych pół mi- 
ljona; zatem na jednego urzędnika wypada nie­
spełna 5  zł. Czyliżby jednorazowy datek pięciu, 
dziesięciu, lub nawet dwudziesta złotych, mógł 
poprawić krytyczne stosuaki majątkowe urzędni­
ka?  Dawniej woźnym dawano zapomogi po 
25 zł., a urzędnik najniższi i rangi me dostawał 
nigdy mniej, jak 40 zł.l

Zmieniły się czasy — a co najdziwniejsze, 
to to, że ^wysokość zapomog, przyznawanych 
urzędnikom państwowym, stoi w odwrotnym Bto- 
tanku do wzrostu cen artykułów, niezbędnie do 
życia potrzebnych. Im większa panuje drożyzna, 
im trudniejsze są wsrunlii bytu —  tom mn ejsza 
zapomoga dostaje się urzędnikom.

Dlaczego ? W zgląd na finanse państwa wymaga 
tego 1 Szczególna, że dawniej, mimo względów na 
finanse państwa, inaczej na tę rzecz patrzano. 
Ł a t  d w a d z i e ś c i a  t e m n  w s t a w i ł  r z ą d  
d o  b u d ż e t u  z r. 1872 p i ę ć  m i l j o n ó w  n a  
n a d z w y c z a j n y  d o d a t e k  d i o ż y ź n i a n y  
i z w y j ą t k i e m  u r z ę d n i k ó w  p i e r w ­
s z y c h  c i t e r e c h  r a n g ,  o t r z y m a l i  z r e ­
s z t ą  w s z y s c y  i n n i  d o d a t e k  d o  p e n s j i  
m i e s i ę c z n i e  z g ó r y  p ł a t n y ,  a w y n o ­
s z ą c y  p r z y  u r z ę d n i k  a c h  o w y ż s z y c h  
p ł a c a c h  10, p r z y  ś r e d n i c h  15, a p r z y  
n a j n i ż s z y c h  20 % i c h  r o c z n y c h  p o ­
b o r ó w .  D o d a t e k  t e n  p o z o s t a w i o n o  i m 
i w r. 1873.

( ic y b y  kto chciał dowodzić już nie znawcy, 
ale laików, że finanse państwa austrjackiego by 
ły  w r. 1872 lepsze, aniżeli w r. 1892, ten z pe­
wnością naraziłby się na bardzo niepochlebny 
epitet. Może więc itosun&i materjaine urzędm 
ków były w roku 1872, (a więc przed regulacją 
płac) bardziej opłakane jak dziś i wymagały  
gwałtownej poprawy, bez względu na stan finan­
sów pańutwa? I  to nie I Przekonani na podsta­
wie dat statystycznych, których przytoczenie ze

względu na ciasne ramy tego artykułn odkłada­
my na później, możemy śmiało twierdzić, że 
płace urzędników przed regulacją w roku 1873 
były w stosunku do ówczesnych warnnków bytu 
o wiele leptze, aniżeli są dzisiaj. Trzeba pamię­
tać o tern, że w r. 1880 poczyna się w Austrji 
nowa era polityki skarbowej, która w skutkach 
swych okazała się wprawdzie dla państwa zba­
wienną — odbiła się jednak ciężko na naszej 
skórze.

Rozległe reformy podatkowe p. Dunajewskie­
go nie pozostały bez wpływu na budżet urzędni­
ka. PowięKszenie stopy podatku grantowego, 
czynszowego, zaprowadzenie wysokiej opłaty od 
nafty (0 ct. od kilograma) podwyższenie cen ty ­
tonia, wszystko to musiał odczuć urzędnik ,— bo 
on jako konsument opłaca te podatki 1 I tu mo­
glibyśm y cyframi udowodnić, ile przez podw yż­
szenie podatków skonfiskowano z dochodów urzę­
dnika na rzecz państwa —  ale o tern pomówimy 
kiedyś później. Może jednak znajdzie się jaki 
surowy moralista i powie, że tytoń to rzecz zby­
tku —  koma na chleb nie wystarcza, niech nie 
używa tytoniu! Oświadczamy na to, że używ a­
nie tytonia jest nałogiem ogólnym, a więc dla 
przywykłego doń org tnizmu prawie niezbędne. 
Zresztą pojęcie zbytku jesi zanadto elastyczne. 
W szak według nauki ks. Kneipa możemy twier­
dzić, iż obawia nie potrzeba — przykład Djoge- 
nesa poucza nas, że można mieszkać w bsczce, 
a zw yczaie ludzi pierwotnych dowodzą, że na­
wet bez odzieży obejść się można.

Wracajmy jednak do rzeczy. Od dłuższego 
czasu spadaią na barki urzędników coraz w ię­
ksze ciężary. Z  każdym dniem zwiększająca się 
praca biurowa czyni urzędnikowi niemożliwem  
przyjęcie ubocznego zarobku i gdy dawniej we 
wszystkich średnich szkołach pobierali opłaty  
szkolne nrzędnicy za małem procentowem wyna­
grodzeniem, rząd zniósł to i zaprowadził opłatę 
markami. Odpadło więc i to źródło zarobku, a 
natomiast oprócz zwiększonych ciężarów podatko­
wych, przybył jeszcze obowiązek .prawienia 
munduru kosztem blisko 300 zł.

Przed dwudziestu laty, gdy nędza nie przy­
gniatała stanu urzędniczego w tym stopniu, co 
dziś — duno na zapomogi pięć miljonów, obe­
cnie, gdy budżet państwa wykazuje zwyżkę, gdy  
21 m i l j t n ó w  z»pasów kasowych pozostaje do 
dyspozycji, dano na ten cel półmiljona. D lacze­
go?  Odpowiedź znajdziecie w słowach, które de­
putowany dr. Kraus wypowiedział 20. lutego 
1892 w radzie pań.twa p-zy rozprawie nad p.c 
jektem rządowym Brzmią one według stenogra­
ficznych zapisków w nrotokele następująco :

„Ich weiss es, ein so versorglichcr Zahlmei- 
ster, irie es der Finanzminister ist, wird, bei je- 
der Gelegenheit all den verschiedenen Hessorts 
und dem Abgeordnetenhause gegen iiber thunlichst 
bestrebt sem, die Lage der Finanzen móglichst 
grau in grau zu malen, und dngstlich zu thun, 
d a  m i t  er  s c k l i e s s l i c h  f u r  Z  w e c k e, d i e  
w i r  h e u t e  n i c h t  k e n n e n ,  d a s  G e l d  i m  
e n t s c h e i d e n k e n  M  o m e n t e  z u r  Ye r f i i -  

g u n g  h a b e “.
W nędzy pogrążona rzeszo urzędników, 

masz rozwiązanie zagadki 1 D ixi et salvavi a n i• 
mam meam “

Cleveland czy Harrson?
T e dwa znane nazwiska prezydentów pół­

nocno amerykańskiej uaji, są od dłuższego cza­
su na ustach wszystkich Jankesów. Coraz bliżej 
bowiem do 4. listopada br., a w dniu tym w ła­
śnie nastąpi wybór nowego prezydenta. Jak wia­
domo, teraźniejszy prezydent Stanów zjednoczo­
nych H a r r i s  on,  jest przewódcą stronnictwa re­
publikańskiego ; poprzednik zaś jego C l e v e -  
l e n d ,  który obecnie występuje jako kandydat 
do prezydentury, przewódcą stronnictwa demo­
kratycznego. Ponieważ z chwilą doaonanego 
wyboru szefa państwa, i jego stronnictwo przy­
chodzi W Am eryce północne] do stera spraw pu­
blicznych, więc nic dziwnego, że obie te olbrzy­
mie part,e nie szczędzą uddawna już w ysiłków i 
tiudów, celem zapewnit-nia zwycięstwa sobie, 
względnie swemu kandydat iwi. Jest dziś wpra­
wdzie jeszrz i trzecie stronnictwo w Stanach 
zjedn. tz. „ludowe,“ które występnje z kandy­
daturą jener. Jamesa W e a v e r ’a z Jowy, a w 
programie swoim podnosi jako główne postulaty : 
pomnożmie waluty obiegowej, nieograniczone ni- 
czem b.cie srebra udzielanie z&liczak z kas 
unji aa płody rolnicze. Stronnictwo to chełpi 
się nawet twierdzeniem, iż o o posiada fiększosć 
wyborców dla swego sztandaru, lecz ka2dy zna­
jący stosunki polityczne w Am eryce północnej 
musi upatrywać w tem śmiałą jeno przechw .łaę, 
gdyż prawie nie ulega wątpliwości, iż w niektó­
rych stanach pójdą zwolennicy programu „ludo- 
w.-go" ręka w rękę z demokratami. Pozostaną 
tedy na placu dwaj tylko potężni kandydaci: 
Cleweland i Harrisoo i rozegra się wielka bata- 
lja repulikenów z demokratami.

Różnice w przekont niaob obu tych stron­
nictw me mają bynajmniej cechy politycznej, są 
natomiast jedynie i wyłącznie e k o n o m i c z n e .  
Republikanie amerykańscy są ślepymi zwolenni­
kami c e ł  o c b r o r n y c h .  Ich to dziełem osła­
wiony bili Mac Kinleya, który podwyższył cię- 
żary podatkowe, podrożył mnóstwo artykułów ży­
wności i zamiast polepszenia, znacz lie pogorszył 
los robotników w Stanach zjedn. Z wyjątkiem  
małej mniejszości przemysłowców tamtej szych, 
którym on istotnie na dobre wyszedł, zresztą 
cały ogół Jankesów bynajmniej n e bj i  zbudo 
w sny działalnością ceł ochronnych. W izbie re- 
prezentantói — co prawda —  chcieli demokra­
ci zb irzyć  ten mar cb-ński, postawiony przez 
bill wspomniany, lecz usiłowania ich spełzły sku­

tkiem oporu większości republikańskie w senacie. 
Otóż demokrai i domagają s:ę dziś z całą sta- 
nowczofcią U s u n i ę c i a  c e ł  o c h r o n n y c h ,  
które np. jeden z ich przewódców napiętnował, 
jakojoszukaństw-4, popełnione przez rsąd na ludzie. 
Domagają się s w o b o d n e g o  importu potrze­
bnych artykułów żywności i materjałów surowych 
dla fabryk amerykańskich.

Zbyteczne chyba dodawać, że sympatje 
państw europejskich, zw łaszczż tych, które mają 
przemysł różnorodny i na wielki eksport obli­
czony, są stanowczo po stronie demokratów. Bill 
Mac Kinleya. spowodował w ogóle dla przem y­
słu europejskiego nieobliczalne Btraty i stanowi 
niesłychanie przykrą zaporę w światowym rucha 
handlowym. Nie ma wszelakiej nadziei, aby 
ewentualne zwycięstwo demokratów, to znaczy  
wybór Clevelanda, dopomogło do niezwłocznego 
zniesienia tej ustawy, gdyż w sonacie republika­
nie mimo to większość mieć będą i dopiero gdy  
demokraci przy najbliższych wyborach do sena­
tu taką większość osiągną, pogrzebią ją  zapewne 
w krótkim czasie.

Lecz czy w dniu tego 4 listopada fortuna 
uśmiechnie się demokratom amerykańskim?  
Bądź co bądź, jest korzystną dla nich okoliczno­
ścią, iż ustało p m iędzy mmi rozdwojenie, które 
kwestjonowało w wysokim stopniu sukces dla 
nich pomyślny przy nadchodzących wyborach. 
Mianowicie z samego początku kampanji przed­
wyborczej w ypłynął b y ł wielee powafcny kontr­
kandydat dla Ciereianda, w osobie Dawida L  i l ­
ia , forytowanego z wielką zaoiętoscią przez stan 
nowojorski. W ówczas też republikanie tryumfo­
wali, wiedzieli bowiem, że w aika w przeciwnym  
t bozie zapewnia im samym zwycięstwo. Atoli 
w ostatniej chwili stała się rzecz nieprzewi­
dziana.

Hill złożył dowód najwyższego zaparcia, do 
jakiego człowiek ambitny i władzy żądny wogóle 
zdolnym być może, i cofnął swoją kandydaturę 
na rzecz Cievelanda. W  wielkiej mowie, którą 
zeszłego miesiąca w Brooklynie w ygłosił, zachę­
cał gorąco demokratów nowojorskich aby wobec 
wspólnego nieprzyjaciela stanęli ramię do ramie­
nia, w zwartym froncie, i na Clevelanda z całą  
lojalnością głosowali. — Równocześnie jednak i 
w obozie republikańskim zażegnano grożące roz- 
tei ki. Tam bowiem przez dłuższy czas odzywano 
się z kandydaturą B 1 a i n e‘ a. który oddawna 
marzy^ w skrytośi i ducha o osiągnięciu tej naj- 
wyższej godności w ojczyźnie i obecnie miał na­
wet dość znaczną ilrśó zapewnionych dla się 
głosów. L ecz i Blaine otwarcie zrezygnow ał na 
rzecis Harrisona, pozostali tedy wyłącznie dwaj 
kandydaci — Harnson i CIeveląjń —  i pomię­
dzy nimi dzień 4. listopada rozstrzygnie na okres 
sześcioletni.

AorempondencJ*.
Buda peszt 28. października.

(D e leg ac je .  — Królewski wyjazd, — N ieznany  szcze­
gół. Durn ie ją  komisji pomnikowej. — Csaky i jego  
e su ac jac je  w sprawie  k„ś-lie luo-po.iiyczuej. —  C ho lera  

i je j  skutki).

Delegacje obu połów monarchji zakończyły  
już swoje prace. Trzeba przyznać, że za stara- 
nii m z jedoei strony M łodeczschów, z drugiej 
zaś opozycji węgierskiej, budziły om> tago roku 
większe niu zazwyczi j, zainteresowanie. Ministro­
wie Kalnoky, Bauer i Kallay, namęczeni inter­
polacjami różnego kalibru, na długo pamiętać 
będą delegatów Eima i Ugrona. Na nas „ d r o ­
b n y c h  p o l i * y k ó w “ tegoroczne buńczucznie 
prowadzone debaty delegacyjne nie wywierały  
dodatniego wrażenia.

Ząaania Ugrona, nieco za ultraszowinistyczne, 
a nawet zawczesne, co do armji węgierskiej w 
kom ji wojskowej stawiane, nio bardzo nas 
przrł oa-ywały, nie zachwycała nas także b ez­
względna krytyka stosunków bośniackich dele­
gata Eima, a już najmniej zagrzewa o nas 
credo polityczne i żąuauie delegata młodocaeskie- 
go tyczące się koniecznej poi.zeby zawarcia 
scisłęj przyjaźni z R osją!!

B oi wątpienia, że poruszono w delegacjach  
i k misjach wiele ważnych spraw, doty z^cych 
wewL .trsnej gospodarki i organizacji, oraz w e­
wnętrznej i zewnętrznej polityki Austro Węgier. 
„Nie ma tego złego, eoby na dobre nie w yszło” 
— tak mówi przysłowie nasze — klóre i w tym  
wypadku zastorowaue, sprawdzić się może, ale 
z drugiej strony przewidzieć także można było 
■ góry. ze opozycja będzie i to silna nawet, ale 
mgay ak jaskrawa, jakę była w istocie, ze szko­
dą może poo’ekąd dla samych spraw i powagi 
monarchji na zewnątrz. D elegaci —  niektórzy 
naturalnie —  nie umieli nawet utrzymać „deco- 
i um u powBgi, z tytułu i stinow iska im nrzyna- 
leżnej i pm iekąd ich obowią ującej. Opozy­
cja krzyczana hałasowała, ale nie w płyaęła n i­
gdy i w żadnym razie decydująco na jaką bądź 
sprawę bo była za słabą, a raczej bezsilną

Wiadomo, że królewska para opuściła Gó- 
delO daleko wcześniej, cis to zrazu projektowa- 
nem było. Naturalnie, że oficjalne koła starały 
się w łaściwe powody nagłego wyjazdu króla za­
taić. Faktem  jest jednak, że pomnikowa afera 
przyspieszyła wyjazd królewski i że król do 
Budapesztu teraz nie powróci—o czem mylnie do­
niosła jedna z gazet lwowskich.

Z obowiązku mojego winienem wspomnieć o 
tem, że „komisja pomnikowa** z J. Eksc. p. Eme­
rykiem  Iwanką już złożyła swój uriąd i zdała 
całą sprawę pomnika w rnce walnego zgroma­
dzenia Tow. bonwedów.

Ciekawym jest także nieznany dotąd nikomu 
szczegół, charakteryzujący dosadnie ob u rze n ie  
członków parlamentarnego klubu ninzawiiłego 
k 1 órzy postanowili a tout p r ix  prze z kod ió uwień­
czeniu pomnika H entzi’ego, chociażby to miał

u c h y l ić  sejm i p.ruy pomocy rządu starał się 
pan Iwanko tę rzecz przeprowadzić. Opozycja 
więc w p-zypuszczeniu takiej ostateczności, zwią­
zała się solidarnie przysięgą, że w szyscy  
członkowie jej, a więc posłowie, ubrani w stroje 
narodowe, okolą pomnik H entzi’ego i stawią 
o p ó r  uwieńczeniu monumentu, choćby przjszło  
paść wszystkim od strzało w woj na zebranego.

Fakt, że w tym duchu złożoną została soli­
darna przysięga wszystkich trzech frakcyj opo-
zycyjryeh , —  podany został do wiadomości pu­
blicznej dopiero wtenczas, kiedy ju t sprawa 
pomnikowa załatwiona, a raczej nie załatwiona 
z po zadku obrad izby cofniętą została.

W komisji budżetowej sejmu węgierskiego  
obradowano nad budżetem ministra w yzm ń i 
oświaty. W yczekiw ano na enuncjacje hrabiego 
Csaky 'ego, dotyczące kościelno - politycznych
sprawy Hrabia Caaky jednak na interpelacje 
odpowiedział, że „nic w tej kwestji powiedzieć 
nie może, a nawet zmusrony jest zataić przy­
czynę, która go od enuncjacji w tym względzie 
wstrzymuje.*

’i o  zdanie hrabiego Csaky'ego jest wiele
mówiącem. V m eu starannie ukrytem jest po­
twierdzenie pogłosek o k 'y « e  ministerjalnej,
0 której może za wiele pissą organa opozycyjne, 
ale którą znowu nadtc starannie omija praea 
raądowi.

Taktem  jest, że hrabia Csaky zapewnił nas,
a raoźej ucieszył tem, że wki-ótoe projekt rzą-

*° ustawy o równouprawnieniu żydowskiej 
religji na równi z chrzeżcjańskę, wniesionym bę­
dzie w izbie, a co dc zaprowadzenia obowiąnko- 
wy ( h ślubów cyw ilnych ua W ęgrsech, o t^m
minister wyznań ani słówkiem me wspomniał 

bo ten projekt upadł —  jak powiedziałem  
— na ostatniej radzie minisrrów.

Cholera u nas fatalne wywarła skutki. Strach  
tak opanował ogółem, że handel i przem ysł w 
formalnym zastoju. N ędza ua każdym  kroku. 
Kupcy, przem ysłowcy, rękodzielnicy, mali, czy  
wielcy, bogaci, czy biedni, w szyscy narzekają
1 tw ied zą , że zastój obecny może ich do żebra­
czego kija doprowadzić.

Teatra otwarte, ale w mch pustki takie, że 
człowiek mimo woli stawia pytanie, dla czego ich  
nit zamkną ? — Restauracje, kawiarnie, boteie, 
sklepy, wszystko to takiemi świeci pUBtkami, 
jak  nigdy może w Budapeszcie. Bieda grozi 
ogólna.

Szkoły pozamykane uotąd w stolicy i w wielu 
miastach prowincjonalnych. Badania bakterjolo- 
giczne w ykazały już i skonstatowały, że w 45 
miastach i miarteczkach W ęgier pojawiła się 
cholera azjatycka.

Lyjem y odłączeni od świats zupełnie. Ruch 
obcokrajowców schodzi do zera. M ieszkańcy  
i Inaapesztu, naturalnie zamożniejsi, ppwy,eżdsuli, 
biedniejsi wałcza z nędzą -  a jeszcze biedniejsi 
umierają na cholerę. O: i obraz naszego życia.

JPooog

Z prowincji
Cieszanów 28. października. (Pożegnanie sę­

dziego Bogusławskiego.) Dnia 27. b. m. żegnało 
liczne grono przyjaciół przeniesionego na yłasną 
prośbę do Gródka dłngoletniego naczelnika tutejszego 
sądu Juetyna Bogusławskiego.

W pięknie udekorowanej Bali miejscowego ka­
syna zgromadziła się liczna drużyna uczestników tej 
uroczystości, między którymi zauważyliśmy p p .: Br. 
Wattmanna z Rady Rożanieckiej, br. Władysława 
Brunickiego z Okop, Ignacego Zborsila z Łukawicy, 
Adolfa Łokuciejowekiego z Łukawicy, zastępcę mar- 
izałka Tytusa Zarzyckiego z Hotyłubia, ks. Teofila 
Skobielskiego, ks. Józefa Krzep tow skiego z Plażowa, 
Eustaohego Starzyńskiego, sędziego z Lubaczowa, 
Alfreda Zufalia, inspektora podatkowego i Bartkiewi­
cza, adjunkta z Lubaczowa; z miejscowyoh wzięli 
udział ks. Kozik, Karchezy starosta, Karaczewski 
adjunkt, Długoszowski notarjusz, dr. Jabłoński i w. i.

O godziLH 8. wieczór mieszkańcy iluminowali 
miasto, urządzili poobód z pochodniami, ustawiając 
się przed domem sędziego Bogusławskiego.

Komitet udał Bię do mieszkania sędziego, zapra- 
szająo gc do kasyna, gdzie powitali go uczestnicy, 
składając mu prawdziwie serdeczne życzenia. Na 
cześć sympatycznego i zasłużonego kierownika powiatu 
sądowego urządził komitet, na którego czele stali 
p p .: starosta Karchezy, Karaczewski, Długoszowski i 
dr. Jabłoński, Dankiet, w którym przy dźwiękach 
muzyki wzięło udział przeszło 50 oeób.

Pierwszy toast wzniósł rejent Długoszowski, na 
cześć sędziego Bogusławskiego.

KaraczewBki żegnał imieniem sądu, a Zarzycki 
imieniem powiatn, br. Bruaicki imieniem obywatel­
stwa, ks. Kozik, dr. Jabłoński i Starzyński —  a 
następnie sekretaz rady powiatowej p Strzelecki, 
prześlicznie pożegnał sędziego Bogusławskiego imie­
niem maluczkich prosiaczków sierót włościańsk oh.

Sędzia Bogusławski, do głębi wzruszony, dzię- 
kująo wszystkim za te objawy życzliwości, wzniósł 
toast na cześć miłych jeg > sercu uczestników bankietu.

Uroczystość przeciągnęła się do późnej godziny 
i była wyrazem niekłamanego szacunku i poważania, 
na jakie ssbie ustępujący naczelnik Bogusławski w 
ciągu tyloletniej służby w powiecie zasłużył.

Życzymy ma powodzenia na nowem stanowisku. 
Powiat gródecki po stracie powszechnie cenionego nie­
odżałowanej pamięci Floręokiego, znajdzie godne­
go zastępcę swych praw — życzliwego doradcę i 
prawdziwego opiekuna. W . W.

Brody. (Drzewo. — Mięso. —  Zaraza by­
dlęca. —  Z  posiedzenia rady m i jskiej.) Mieszka­
my wśród lawów —  drzewa budulcowego, jako też 
opałowego poddoetatkiem — (na skinienie;, dostanie 
sągów, ile kto zażąda —  a jednak niektórzy mie­
szkańcy, iGskpcseuj zimnem, nie mieli czem zapalić

w piecu. Nieprzezornośó 'została ukaraną, bo mu­
siano w kułak dmuchać. Do tych nieprzezornych 
niestety zaliczyć musimy i nasz zar ąó gminny, który 
nie zaopatrzy? zawczasu tutejszych szkół Indowych 
w materjał palny. W sobotę dnia 22. b. m. zmu­
szeni byli kierownicy szkół, tak męskich, jak i ż i-  
skieh, dziatwę od nauki dziennej zwolnić. Zapobie­
gliwy burmistrz dostarczył z własnych zapasów tym­
czasowo tyie drzewa, aby t w poniedziałek nauki 
nie przerywane.

Utyskiwania na wiktnały codziennie u nas się 
wzmagają — a osobliwie główny artykuł żywności, 
jaaim jeet m-ęso, staje się u nas wro>t niemożliwem 
do spożywania. Niedawno zabrano z jatek pół kro­
wy. Sztuka ta była 5 dni pizedtem zabitą, to jest
4. b m., a ponieważ przypadały święta żydowskie, 
więc resztę mięsa z tej krowy dopiero 9. b. m. chcia­
no sprze lawaó, czemu nowy lekarz miejski zapobiegł, 
usuwając takowe z jatek Komendant garnizonu tu­
tejszego zagroził już dostcwcom, że po upływie czasu 
kontraktowego — mięso dla c.łej załogi sprowadzać 
będzie ze Lwowa, —  eo już ter_z kilka zamożniej­
szych rodzin czyni. Pół kilo takiego lichego mięsa 
kosztuje w Brodach 28 c t .!

Miejmy jednak nadzieję, że wkrótce będzie lepiej. 
Osiadł u nas nowy weterynarz, któremu zarzęd
rzeźni powierzony będzie —  więc zobaczymy.

W poniedziałek byłem na targu tygodniowym 
w oelu' kupienia sobie prosiaka. Nadzwyczajny ruch 
łudzi i mnóstwo fur z okolicy, zdziwiło mię —  a 
jessoLO większego doznałem zdziwienia, skerom się 
o niskiej cenie, tak mi pożądanego prosiaka dowie­
dział. Cóż sa powód, że wieprze tak potaniały ? 
pytam gospodarzy — a oni mi na to : a bo proszu  
pana u  nas zaraza pyskowa, mohe buty kon'?a 
tnas, ta  Itpsze prodaty. W ogóle pozbywają się 
gospodarze bydła z obary przed kontumają, co natu­
ralnie mofłoby zamknięcie powiatn spowi dować —  
a pod tym względem zarządzenia naszego starostwa 
są znane energiczne i bezwzg’ T-" bo jest to 
jedyny środek do zapobieżenia -„„szerzeniu się
tej plag!

W czternaście dni po wyboize bnrmistiza, o- 
brano i jego zastępcę, w osobie aptekarza p. hulaka, 
14 głosami na 27 głosujących.

Na temże posiedzeniu rady miejskiej z dn ia  25. 
b. m. wystąpił magistrat z nowym poprawnym wnio 
skiem, oe do lormy czapek dla poliojantów, a miano- 
w icie: Ponieważ się okazało, że czapki w formie
.ej A jat je noezą woźni rządowi, nie są praktyczne 
z powodu łatwości wzięcia policjanta za woźnego 
rządowego i przeciwnie, więo magistrat czyni po­
prawkę i pnei: lada zechce uchwalić sprawienie
policjantom nowych czapek w formie rogatywek, to 
jest takich, Jakie noe ą stróle bezpieczeństwa po 
wszystkich miastach galicyjskich. Pan burmistrz 
bj 'a ,to wał, że wniseek ten został znaczną większo­
ścią głosów przyjęty! Dvó może, że nasz głos w 
tej kwestji, na tem miejsen wypowiedziany w os ta  
taiej korespondencji, przyczyni? się do tego „Na
rró  c e n i ą  sw . Pawła**. G.

(?j Bełz 26. piźiziernika. - Wzorowy kapłan.) 
Dziś odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki ś. p. księdza Platona Pasławskiego, honoro 
wsgo kanonika kapituły przemyskiej i proboszcza 
grecko katoliokieg w Bełzie. Zmarły, przez czterna­
sto letni swój psbyt w Bełzie, był wzorem kapłana. 
Traymająo się zdała od wiru życia politycznego, 
służył kościołowi i był „solą ziemi". Unję pojmo 
wai  on z zupełnie innego stanowiska, aniżeli czynią 
to, niestety inni księża ruscy —  i nie mieliśmy tu 
nigdy żadnej większej uroczystości kościelnej, w któ­
rej by nie brał udziału nieboszczyk, jak na odwrót 
przy uroozyetośoiath cerkiewnych zaweze widzieliśmy 
księży łacińskich.

Mimo, ii  życie owe poświęcił przeważnie uełn- 
gom ołtarea nie zaikorupiał się jednak i n'e iz lo- 
w.ił od lodzi. Dowodem tego, ii  był dyrektorem 
towarzystwa zaliczkowego, prezeiem kasrna, irdnym 
miejskim i prstwodniezącym miejscowej rady szkol- 
nej, ł przyjęte ua się, acr honorowe, obowiązki, epeł- 
niał s taką precyzją, że nawet, gdyby był miał 
wroga i tsn nie śmiałby mn niczego zarzneić. 
Jeszoze na kilkanaśoie godzin przed śmiercią wldzie- 
l.śmy go idąoego z ohuełką przed uatami do biura 
towarzystw! zaliczkowego.

To tei ubodzy i bogaci, inteligencja i proieta- 
rjat, Polacy i Ruslni, wszyscy głęboko odczuli stratę 
nieboszczyka —  a kilka przepysznych wieńców zao- 
biło trumnę jego.

Mimo ulewnego deszczu, tłumy ludności tona- 
rzygzyły orszakowi pogrzebowemu, a płac.e i jęsi 
wydobywały się z licznyeh piersi pny mowach, 
wygłoszonych przes księdza kanonika Lubomęskiego 
i księdza Saika.

KitOINlikA.
Kalendarz. Poniedziałek (81;): Wolfgang. 

Wschód słohca o godz. 6. min. 50, zachód o go
5. min. 35.

I% Gda neku spodziewają s ę casarza i cesar 
wej niemieckiej w roku przyszłym na setoą roczu 
przyłączenia miasta tego do Prus. Jak wiadomo 
trzeba je ^yło zdobywać, bo Bamo stawiało opór.

Koleje państwowe w Niemczech straciły pr: 
zmoiejssenio się ruchu osobowego w miesiącu wr 
śniu dla chilery blisko 6 miljonów marek. Dopii 
od połowy bieżącego miesiąca ruch osobowy wy 
wnywać się poczyna.

Kry m i n a  powraca! Wieść ta epedła, j 
piorun z nieba pogodnego. I któż się mógł t« 
spoć ;iewaó z ust Dierwszorsędnsgo paryskiego ki 
woa? Suknie oetatniemi ozaey były tak gładk 
obcełe, tak pięknie uwydatniały kibić całą. O 
w obeenym sezonie, jak to już zresztą donosiliśn 
wchodzą w użycie spódnice bombiaete, w keztałi 
dzwonu, do których mała krynolina jeet niezbędi 
A zatem łaskawe czytelniczki, zaopatrujcie sii, 
sezon zimowy, bierzcie materjału na zapas, aby 
razie nadejścia katastrofy, módz wstawić bryt ni. 
mieszczenie wriga naszego — krynoliny.

t
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Z Życia towarzyskiego. Dnia 25. października 
rb. pobłogosławił w Szczucinie ksiądz Kanonik No­
wicki związek małżeński. nrędzy panną Władysławą 
K w i e c i ń s k ą ,  córką Józefa i Jnlji, a p. Gustawem 
A r m a t y s e m ,  n.zędaikiem banku hipotecznego we 
Lwowie.

jubileusz Czytelni akademickiej Podkomitet 
artystyczny, wybrany z łona komitetu, zajmującego 
się tym obchodem, uchwalił odstąpić od pierwotnego 
zamiaru i zamiast tradycyjnej „składanki", przedsta­
wić prześliczny i niesłusznie zapomniany dramat Bo 
mano ysKiego „Popiel i Piasty przy współudziale sił 
akademickich.

Myśl to, której tylko przyklasnąć można. Wspo­
mniane dzieło przedwcześnie, śmiercią bohaterską zmarłe­
go poety, odgrywa s i e na  tle aktualnych i dziś dla 
nas'walk szczepu słowiańskiego z germańskim, należy 
zaś, na co się godzą wszyscy zna*cy literatury, do 
najwspanialszych płodów pulskiej muzy dramatycznej.

I z innego zresztą względu wybór, uczyniony 
przez snbkomitet, musimy nazwać trafnym. Romano- 
wski padł młodzieńcem, jest prawdziwym poetą mło­
dości i młodzieży, rzeczą więc młodzieży, przy solen­
nym oochodzie tak sympatycznej wszystkim instytucji, 
nie zapomnieć o tym serdecznym pieśniarzu.

Przedstawienie „Popiela i Piasta" będzie naj­
właściwszym może hołdem dla pamięci poety, a spo­
dziewamy się, że i publiczność naszą zdoła zainte­
resować.

Przedstawienie „Popiela i Piasta" poprzedzi 
prolog pióra p. St. Bossowskiego i kantata p. M. 
Sołtysa.

.Wzajemni pomoc służby kolei galicyjskich",
ze siedzibą we Lwowie, istnieje od października roku 
1878 Cel Stowarzyszenia „Wzajemna prmoc“ iest 
czysto hnmanitarny; zadaniem jego jest udzielanie 
zapomóg, na podstawie zatwierdzonych przez namie­
stnictwo statutów, a mianowicie: a) słabym ezłon-
kom po 10 zł. miesięcznie; b) zapomogę pogrzebową 
pozostałym wdowom, lub 3-erotom: I. po jednym
roku 150 z ł ,  II po trzech latach 30U z ł ,  III. po 
sieimin 350. IV. po piętnastu latach należenia 400 
zł.: c) od 1. pażiziernika roku 1893, bedzie udzie­
lać zapomogi emerytaluej członkom, którzy zostali 
przeniesieni w stan spoczynku przez władzę kddfbwą, 
a należeli do „Wzajemnej pomocy" przez lat 15; d) 
wkładki zwraca członkom na podstawie § 15.

Według obowiązujących statutów, ma prawo do 
wstępowania wszelka służba, bez różnicy zatrudnie­
nia, do 36 lat Warunki: wpisowe 1 z ł ,  wkładki 
miesięczne 1 zł.
„Wzajemna pomoc" zebrała ogółem od założenia po 

koniec czerwca roku 1892 . 53.543 zł 38 <-t.
Z powyższej kwoty udzieloao:

43 wdowom 10 710 zł. — ct.
255 słabym 

członkom 5 310 „ — „
54 członkom 

zwrócono 1 837 „ 56 „ 17.857 „ 56 „
W lwowskiej Kasie oszczędności i 

w czekowym Związkn we Wie­
dniu jest ulokowanej gotówki 32.558 „ 43 „ 

Zawiązanie stowarzyszenia, statu 
ta, wszelkie druki, walne zgro­
madzenia, administracja i ogól­
ne wydatki od załóż, wynoszą 3 127  „ 39 „ 

Otrzymujemy następujące pismo „Będąc
przez długi szereg lat u eteru jako kierownik dy­
rekcji ruchu kolei prywatnych, a później państwo 
wy oh, ceniłem zawsze w wysokim stopniu głos pra 
sy, jaki częstokroć imie liem opiuji publicznej w spra­
wach kolejowych podnosiła i korzystając niejednokro­
tnie z podniesionych uwag, byłem zawsze gotów uza­
sadnionym życzeniom publiczności uczynić zadość, jak nie­
mniej uchylić natychmiast usterki, jakie tą drogą 
dechodziły do moj wiadomości. Pon:eważ szanowna 
redakcja przez cały czas mojej działalności raczyła 
takową zawsze bezstronnie oceniać, to też, ustępując

z dotychczasowego stanowiska, poceuwam się do mi­
łego obowiązku, złożyć jej za tę łaskawie okaz&nę 
przychylność moje najszczersze podziękowanie. Lwów 
dnia 28. października 1892. Dyrektor mchu ck. au- 
sti'ackieh kolei państwa: Rlosotoik! “

 = *38£»es---------
Nowa pracownia złotnicza i skład wvrobów 

jubilerskich otwarte zostały we Lwowie przed kilku 
tygodniami w Eynku głównvm pod L. 39. Pracownię 
tę ntwaił p. Franciszek K w a ś n i e w s k i .  Zanim 
stanął on pod sztandarem sławnego złotniczego cechu 
lwowBKiego i na znanym z artystycznych wyrobów 
złotuiczych rynku lwowskim otwarł pracownię, zazna­
czył on wybitnie swoją działalność i dał się poznać 
znawcom i szerszej publiczności P. Kwaśniewski sze 
reg lat pracował za gran;cą w dziedzinie złotmetwa; 
po powrocie młody towarzysz objął kierownictwu na­
czelne pierwszorzędnej pracowni złotniczej p. Gliiel- 
lcgo w Krakowie i sprostał poważnemu zadaniu , za 
wyroby pod kierunkiem p. Kwaśniewskiego wyko­
nane, firma rzeczona otrzymała medal srebrny na 
pierwszej wystawie Krajowej we Lwowie Już wtedy 
wyroby, te zwracały na siebie ogólną uwagę orygi­
nalnym rysunkiem, własnego pomysłu i wykonania, 
mistizcstwem wykonania, zarazom trwałością, słowem 
przymmtami, cecbująoemi najlepsze wzory sztuki zło­
tniczej. W szeregu lat dodatnie te zalety wyrobów 
p. Kwaśniewskiego Bporęgowały się jeszcze, mianowi­
cie po otwarciu własnej pracowni w Krakowie. Za­
lety ta, szczególniej co do w izięku i oryginalności 
rysunku, były tak wybitne, i i  poza granicami kraju 
niektóre z wyrobów p. Kwaśniewskiego brane były 
jako prototyp do naśladowania. Cicha a tak wydatna 
praca zyskał a uznanie pierwszorzędne, mianowicie 
srebrny medal państwowy na ostatniej wystawie kra­
jowej w Krakowie. Niestety, przemysł rodzimy wśród 
trudnych działa waru ikow z powodu konkurencji 
zagraniczna]; konkurencja ta w dziedzinie złotnictwa 
jest wprost zabójczą i rodzimemu iłotnictwu słabo 
wegetować pozwala. Średnie sfery kupują u handlarzy, 
zamozne za granicą. W Krakowie szczególniej sto­
sunki w tej mierze są nader trudne i dlatego p. Kwa 
śniewsk* jrzeniósł się do Lwowa, by tu na szerszej 
pracować arenie, może na wdzięczniejszem polu. Prze­
szłość p. Kwaśniewskiego na poln fachowem pozwala 
na wspomnienie o otwarciu przez mego pracowni; 
jest to obowiązkiem zresztą dziennikarstwa krajowego, 
otaczać opieką i polecać godny zaufania rodzimy prze­
mysł, bo rugowanie obcych wyrobów i zastępowanie 
ich własnemi w każdej dziedzinie leży w interesie 
całego krain. Ale piękna ta i praktyczna idea spełnić 
się może tylko wtedy, gdy publiczność nasza nie po­
skąpi zaufania rodzimemu przemysłowi i zamiast tan­
detnych obcych wyrobów kupować będzie wyroby 
swojskie trwałe, piękue i stosunkowo tańsze.________

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Starzy kawalerowie11, komedja 
w 5. aktach Sardon, przełożył Chrzanowski; jutro 
we wtorek popołudniu o godzinie pół do 4 „Majster 
i czeladnik", komedia w 2. aktach Korzeniowskiego 
i .Dom warjatów", krotochwila w 3. aktach Laufsa; 
wieczór o godzinie 7 „Opowieści Hoffmane", opora 
fantastyczna w 4. aktach Offenbach’a.

Towarzystwo historyczne.
Wczor j o godzinie 6 wieczorem oooyło się 

walne zgromadzenie Towarzystwa historycznego Po 
zagajeniu przez prezesa, przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie wydziału za rok 1891/92

Wyjmujemy z niego następujące daty : W czasie od 
dnia 30. września rb odbyło się dziewięć odczytow. 
Członków liczy towarzystwo 284; nakład Rwcrtai- 
n\ka h storyoznego wzrÓ3ł obecnie do 500 egzem­
plarzy. Drugi tom wydawnictwa M aterjałów histo 
tycznych zawierający dzieło Tumasza Pirawskiego

„Stan archidjecezji lwowskiej" (r. 1615), znajduje 
się pod prasą i jeszcze w ciągn bieżącego rokn zo­
stanie wydany członkom. Bezwój Kółek naukowych, 
założonych na prowincji z iuicjatywy towarzystwa, 
nazwać można stosnnkowo pomyślnym. Najwięcej 
życia objawiło „Kółko tarnopolskie , liczące 86 
członków, nadto istnieją Kółka naukowe w Droho­
byczu, w Buczaczu, w Czortkowie i w Przemyślu. 
Z czynności wydziału zasługuje na wzmiankę fakt 
wręczenia dyplomu doktorowi Antoniemu Małeckiemu, 
którego w dniu 27. lutego rb. zamianowano człon 
kiem honorowym towarzystwa. Sprawozdanie kasowe 
(za czas od dnia 14. października 1891 do 14 
października 1892) wykazuje w dochodach 2734 zł. 
61 ct., w rozchodach 2583 zł. 34 ct. Pozostałość 
kasowa wynosi przeto 151 zł. 27 c t .; fundusz że­
lazny 100 zł.

Następnie przystąpioao do wyboru wydziału i 
komitetu redakcyjnego, w skład których weszli pp.: 
Prezes Tadeusz Wojciechowski, wiceprezes Władysław 
Łoziński, skarbnik Saturuin Kwiatkowski; członkowie 
wydziału: Ludwik Finkel, Roman Piłat, Antoni Pro­
chaska, Aleks. Semkowicz, Bronisław Dembiński; — 
redaktor R w arlalnika  Oswald Balzer; komitet re­
dakcyjny: Aleks. Czołowski, Władysław Abraham,
Ludwik Ćwikliński, Zdzisław 1’ordyński, Ludwik Ku­
bala, Fryderyk Papce; do komisji skontrującej wy­
brani: Wilhelm Bruchnalski, Ludwik Dziedzicki,
Władysław Schmidt.

Po dokonanych wyborach wygłosił prof. dr. 
B. Dembiński rzecz p. I .: Vico i jego metod a h i­
storyczna. We wstępie zaznaczył prelegent, że wiek 
XVII zajmował się chętnie metodycznymi problema­
mi : Baco, Deaca--tes, Maiebranches i Laibnitz piszą 
traktaty o metodzie. Obok nich staje Vico (nr. 1668 
zm. 1744) profeser retoryki uniw. neopolitańskiego, 
zwracając się przeciw metodzie „analitycznej" mate­
matycznej Descai ies’a. Dla niego punktem wyjścia 
nie był człowiek wyłącznie jako istota myśląca, tylko 
człowiek w związkn z całym rozwojem społeczeństwa, 
tylko natnra ludzka nlegaiąca zmian m w czasie i 
przestrzeni. Vico zajął stanowisko historyczne. Po­
znanie natury łódzkiej miało być środkiem do zha 
dania historji powszechnej i do wykazania pewnych 
stałych objawów i form życia spcłecznego, „dc któ­
rych należy odnieść początek, rozwój i upadek 
wszystkie! narodów". Pojmował ją też inaczej niż 
filozofowie prawa natury. Homo est a deo, a deo 
est naturae humanac principium , powiedział V. 
w dziele S c i e n z a  N u c v a .

Dierwszą zasaaę swej metody nazwał t e o l o g i ­
cz ną ,  drugą f i l o z o f i c z n ą  t. j. wykazanie nie 
przerwanego łańcuchu przyczyn w historji, ku czerni1 
ma dwa środki: cLronologję (zmiany w czasie) i
geografję (zmiany w przestrzeni). V. pragnie poznać, 
jak i o ile ulegała natura ludzka wpływom miejsca 
i klimatu czem poruszył myśl szeroko później roz­
prowadzoną orzez Montesąniei]’go. Wyczerpawszy 
„dowody teologiczne i filozoficzne, wymienia V. na 
trzeciem miejscu f i l o l o g i c z n ą  część swej meto­
dy. Ale ta część jego metody stanowi główną treść 
jego wszystkich dzieł, jest traktowana z całym zasobem 
erudycji. Pierwsza i druga część są natchnione wiarą w 
Opatrzność, lnb ideami Platona, są w znacznej czę­
ści metafizyczne, trzecia jest krytyczna. Historyk 
kryfyk szuka tn skwapliwie świadectw i pomników 
przeszłości, ślodów pierwotnego życia narodów, pier­
wotnych urządzeń, zwyczajów, pojęć i wzorów. Źró­
dłami do poznania pierwotnej epoki są: p r a w o ,
mytologja i etymologia. Yico zajął się głównie rzym- 
skiem prawem i Homerem, objaśniającym cały wi.-k 
bohaterski. Filologja stanowi niezbędny, nieoceniony 
tłucz do rozwiązania kwestyj wątpliwych, do dokła­
dnego określenia słów i poznania^ pojęć. Stąd też na­
zwa tej ostatniej części metody. Jej podstawą i wielką 
pomocą była krytyka filologiczna. Ta naukowa ezęśc 
metody zawiera znaczne błędy, była krępowaną ró- 
żuemi fałszywemi pojęciami, ale w każdym razie 
wskazuje nowe drogi krytyce historycznej i nowe

źródła, ważne dla poznania pierwo+nych dziejów. W 
całej jego metodzie są różne pierwiastki. Metafizyka 
średniowieczna „idee" Platona i krytycyzm nowoży­
tny spotykają się w tym myślicielu i uwydatniają w 
jego metodzie. Jego stanowisko zaś było głośnym 
protestem przeciw fikcjom filozofów natu-y Jego „ide­
alna historja" i „filozofja zwyczajów" była wogóle 
pierwszą filozofją historji.

Ostatnie wiadomości.
Hamb. Nachr. omawiają w bardzo nieprzy­

chylny sposób przedłożenie wojskowe i traktaty 
handlowe. Jeśliby istniały dawne dochody cło- 
we, to byłyby także fundusze na zaspokojenie 
nowej ustawy wojskowej, któraby w takim razie 
nie g-osiła, jak dzisiaj, egzystencji materialnej 
szerokich kół. Jest to najlepszym dowodem kró- 
tkowyrocsności i szkodliwości dzisiejszej polityki.

Post zwraca uwagę na doniesienia pism an­
gielskich, w eałuc których Rosja ma obecnie na 
granicy ar strjackiej i niemieckiej daleko więcej 
wojsk nagromadzonych, niż w tymże czasie roku 
zeszłego. W Grodnie stawiają przyczółek mo­
stowy na Niemnie. Załogi Grodna, Lubawy i R y­
gi zostaną pomnożone o jeden bataljon forte- ] 
czny Liczba fiulandzkich bataljonów strzelców
zostanie podwojoną.---------

s C ł i o l e r f a t .
Telegramy „Dziennika Polskiego." ;

Wiedeń 30. października. W  ciągu dnia dzi- i 
siejszego odstawionych zostało do szpitala cholery 
cznego 9 osób, u żadnej z nich jednak nie stwier­
dzono cholery azjatyckiej.

Hamburg 30 października. D ziś zachoiowa- 
ły  4 osoby, Lie stwierdzono u nich jednak  
cholery.

. U i t a n n i l f y  fO & ić p g 0 iiL
Wiedeń 30 października. P rzyb ył tu z Ber­

lina antisemicki pastor Stoocker.
Praga 30. października. Jak donoszą Nar. 

Listy, rada gminna vi Wodnan ich została z urzę­
du rozwiązana

Berlin 31. października Dzid odbędzie się 
poświęcenie odrestaurowanego kościoła zam ko­
wego w Wirtenbergu, w którym spoczywają 
zwłoki Lutra. U dział w tej uroczystości weźmie 
cesarz, cefafrzoyia, tudzież wszyscy książęta pro­
testanccy Niem iec albc osobiście, aloo przez za­
stępców.

Bukareszt 31 października. Depeszi. z Ber­
lina donosi, że cesarz niemiecki weźmie udział 
w uroczystości wesela romańskiego następcy 
tronu, która odbędzie się 10. stycznia 1893 
w Sigmaringen.

Petersburg 30. października. Emir bochar- 
ski przybędzie tutaj w celach politycznych, mię 
dzy innemi, aby syna jego przyjęto do korpusu 
paziów carskich, w którym już brat emira ode­
brał w ykształcenie. Chan chiwański przybędzie 
tylko po zezwolenie cara na odbycie podróży
po Europie.

W i e d e ń  29. października. N a  giełdzie notowano o 
godz. 5 p o p ł u d n iu :  Kredyty 3 9 09 ; kredyty wigierskie 
356 ; laenderbenki 220 80 ; a lp in ,  55 '90 ; s- eban? 287 25 
renta majowa 96-50; węg. złota renta  116-90; losy tu- 
reobie 45 8 ).

Małachowska ze Strzałek. L. Oieński z Ośna M. bi - 
Błażowski z Nowos'ółki.  J .  Jaworski z Radrnża. W. Pos tn i  - 
ski z Wojnhowa.

HOTEL FRANCUSKI. A. Kottlar z Ozemiewieo. 
B. Liicschutz z Krasowa. H Reineman z Norymberga. I. 
SchmiJ, A. Piraher, A. Mshler z Wiednia. II. Sohreiber z 
Buda-Pesztu. K. Stei ler z Wiednia. I; Scharf z Bielska. 
L. Jacobsoho z Niemieo. I. Sohiitser i  Tarnowa. F. Mayer 
ze Styrji.

HOTEL SZWAJCARKI.  H. Hofmann z Radomyśla 
I. Skorzewski z Dnkli. F. Myszków .ki z Brzodowa I. 
Turbswiez ze Zbaraże. W. Jagielski z Krzeszowic. W. Ho- 
fer z Bema.

NADESŁANE

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY i K 4 N T 0 3  WYMIANY

we Lwowie, nlica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Przyjmnje nbezpieczenia losów notnjąoych wyżej ich 

wartości nominalnej, przeoiw wylo°owaniu alpari, połąozo- 
nemu ze stratą  dia właścicieli takichże losów.

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  
n a j w i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  ś i r l e c i e  
T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  
n a  ż y c i e  „ T h e  M n t n a l “ . B o k  z a ł o ż e n i a  
1 8 4 9 .

Dr. Henryk Kopecki
o t w o r z y ł

j£ & n £ ie la z ? ę  a ć L w o k .a o k ą
3107 we Lwowie przy ulicy Skarbkowskiej numer 6 . 1 — 1

Akcje Werndla i Alpiny
2 studja nad tern przynosi nr. 43

K a p i t a l i s t y 99

który rozsyła się na żądanie bezpłatnie.
W i e d e ń  I .  M i n f> r : t e n p l a t z  4 .  

T EA TR  HR. SKARBKA.

Starzy kawalerowie
komedja w 5. aktach V. Sardou, 

Chrzanowski.
przełożył M.

OSOBY

f d o  “Li-j/wo-w-- 
dn*a 29 października 1892 r.

HOTEL ŻOR7-A A (Jniewoszowa z Kontów. M.

De Mortemer 
De Nantya 
De Yeaucourtois 
De Clavieres .
De Chavenay 
De Troeues 
De Bourg 
Jan
Michał .
Antonina
Klementyna
Rebeka
Ludwika
Nina
Rzecz, dzieją się w

Żelazowski 
Woleński 
Fischer 
Chmieliński 
Hierowski 
Trapszo 
KliszewsM  
Gamski 
Strćzewski 
Dzirytowna 
Żelazowska 
Pankiewicz 
Fraunówna 
Sznage 

akcie na wsi, w dalszych
w Paryżu

.T atro  we w to re k  p o p o łu d n iu  o goSg p ó ł do 4
Majster i Czeladnik komedja w 2 aktach Korze 
niowsklcgo i Dom warjatów krotochwila w 

aktach Laufsa.
Wieczór o 7 -mej Opowieści Hoffmana opera fan 

tastyozna w 4 aktach OffanLacha.

D r  : b n e  o g ło szen ia .

0 o n i e * i ? n ’ o t g z s i a . »t f
po 1 */„ centa od wyr.zu.

. a n e n s z k i  do tiranpk . niklów aue 
J  z kulam i drew Liauemi. sz fu ra  8 ct. 
ole<a P io t r  C h rzą» tow i» i ,ha  :del żelazny 
e tiwowie,  p lac  K ap i ta ln y  1, („sprzeciw* 
latedry). Cenniki szczegółowe do dyspo- 
ycji. 10

RA ż n e  m e b l e  używane są  do n a b y ­
c ia  przy ulicy M u g ie w i" z t  22 w go- 

dżina L od 11.— 12. przed i od 4.— 
po południu.

> r g y t * y  szw ajca rsk ie  i a o g ic W ie ,  
> oraz  wszelkie  przybory  do gole^ ia 

toale towe poleca ua jtao ie j  t a w . l  
tO n f fn fT i  Lwów, ul. n a l i c k *  1. 16. 4

l a m  e b in n w y . J e s t  to wypróbn- 
V ."sny i ppr-Dy środ»k na poroś* 
łosów. Łysiny, nawet, zadawnione, od 
l ia łan ia  rumu pok jw a ją  się pięknym 
fostm , m ały  fl-hon 50 c-t. L abora tor ium  
lemiozne A d o l f a  P o k o m e t o ,  magi- 
ra  farmacji .  Lwów, W ałowa 15.

< i . n o  o g r o d o w e
)  Łyczaków 21._______

do sp rz e d a n :a.
883

r ę k a w i c z k i  j e l o n k o w e   ̂ n»j- 
1A lepszym g a tu n tu  poleca t a n i o  nowy 
r ę k aw io m ik .  Akadeniir-ka 3 v  nodworzn.

T j t a r t e p l n n  zupełn  e no n y  z f-ibryki 
Jf H o fm anaw e W ie d u ia  zaraz  do sprz '
dan ia  ni. T t a t r a l p a  1. 10.

CB w te ln la  ( k a s y n o *  praern  - 
f t f c l e  yotrzebnje  zdolnego ku harz-* 

Z g łoszen ia  U m ie .________ ^

Dw a  k r a j o b r a ż y  dobi - rg i  p ę d . l a  
do sp rzedan ia  ra  c fo ę  um ia rkow aną  

przy ul. Ł yczakow sk ie 1 i. h  v  p a r t e r z e

Doszuku ję  bony fraucosb.ej d la  czt. role 
i  tnie j dziewczynki.  J e n  sz, Z ygm unto-

8dowek* i
g  »  /  ogPioUew-łe z pierwszo-
9  A  V  V  rzędnych fabryk pole a 
W |  najtanie j  E s t e r ,  Balicka

5. (główna trafika) 81

ł o r s z o w s k * ,  Lwó *, Ossol .ńskich  13. 
F ' r t e p i a n y ,  p anina,  h a rm o n iu m ,  o r ­

any, na raty. __________________

I b l lo t e .  a ,  z łażona  p ize w a ln ie  z 
dzie ł  f rancuskich ,  do sp rzed an ia  razem 

nb częściowo. W .adnm ośe  przy ulicy 
"ickiewieza 1. 3 '  od *1. d i  13. p zed 
od 4 . - 6 .  po połuduiu .

B Z Y B I Ł N H i F G O  H a u d l e  
w ę d .lu  pvd i. 3. u l i ra  Kr kowssa 

44 ul.  Grndenk’ , e j r z e l a j , :  '/,  l i l o
t uinv . 4 c t  — kilo s m a '1! • 36 et. 
s z e l i i c  itrD“ wędliny P > cenach zuiżo- 

yoh. f f Ę T  8 z< n k n r z s  i g r a l i  t e -  
y  o t r z j m o j ą  r a l i a t  ( o p u s t )

A gron u r n  z 20- le tn ią  p ra k ty k i ,  m c  
dzie*uy do zaangażowania  i d Nowi go 

R  ku. A d re s :  Rządca Dzików S rary ,  a i 
Oleszyce, poste loco.

f t n b l e k t  » po<zu- 
oje c k ie i -n ra  Józefa  Lii im iu to w -  

sbiego w T a ru  w in  837

1 T? d o l n i  o n e  g o
U boje cuk ie rn ia

M ł - d y  c z ł o w l e h ,  P « l a k  w ła d a ­
ją  y dobrze ję-ykami rosyjskim 

i n :emieekim, p, szuku,e  k-aty ihmi rshś- 
r go z»ję- ia  Podejmnie się również 

tłomanzeń z tych i ę z i tó w .  B bższa  wi 
domość pod lit .  S. B. w redakeji  tegoż 
pisma.

i_ osadję n u n czyclelj dom owego
% przyjm ie  b. s ł u e la e z  liiozofji, r u ty ­
nowany pedagog, polak , w ładająey g r u n ­
townie językiem niemieckim , mrgą.iy  
uezn ia  pio -radzić przez e łe  g im m z  u i \  
Św iadectwa znakomite j dłuższe i d z ia ł  1- 
ności w swoim z aw o lz ie  przedłoży. 
Z g !o -z r n ia  up rasza  p o i  l i te ram i  O. Z. 
Lwów pos e re s tan te

Ł Y Ż W Y .
„H al fax“ dobre p a ra  1 z ł 86 ct.  „H ali-  
fax-“ - , stalowemi nożami p a ra  2 »ł. 50 ct 
„ H a l i f a i “ u klowane p a r .  4 , ł.  „H a l i f  x “ 
mklow.-ni z sze rok ;- m i  nuż a n i1 pa r a  
6 zt. 5 .  ct „ H i l i fab s "  damskie n ien i t jo  
wane pa ra  2 zł. „ H a l i fa - s*  dam Ł»ie 
malowane p a i a  3 zł. 50 f t „TIelwetia“ 
ezyii t zw. „ M - r b u t“ 3 z ł .5 0  ct. Jackson 
Gaines polerowane pa ra  5 zł. Jackson  
H a ines  n ik low ane  p ra  6 zł. 50 ct 
Łyżwy żelazne z rzemyczka-ni p a ra  1 zł 
p t i - c a  P i o t r  C h r x i | s t o w K k L  handel  
żelazny we Lwowre, |  la i K ap i tu ln y  1 , 
(oaprzeeiw K atedry)  Cenniki i l lustro  
wane do dysrozycj  .

pn 1 cencie od wyri. u.

J a . . .  N ie  b y ł ,  z s m i a ^ m  spraw ić  
p rzykrość  lub obr zić uczucie ,  chyba za 
wiele  otwartoścd lecz s ezerze.  Wszak 
nao rzó d  proszono o przebaczeni? ,  a obe­
cnie  ponaw ia  się. Z re s z ią  j a k ie k o lw ie k  
treści  by łby  l is t  w g ra n ic sc h  p rzyzw oito­
ści na  co bardzo uważa m, gdyż obok 
Ladzwreza jnych *ympat;i  żywię dla U. 
p r a w d z iw y  izaeunek, to każdy l is t  po za 
g rsnb-ę  p H ton  zmu yykiac iać  nie może, 
g i l  ź U. daleko. Z a leży  mi bardzo na 
ż> e d iw o śc i  i wzujemności więc zas to­
suję się do ży c ;eń  — chociaż nie w ń m ,  
k ' o r » zdan ia  w ostatn.oi ' torespondoocji  
mogły być p r /y  krem?. Jeszc  te raz p rze ­
praszam śoi»kam i o-łu ie .  K I . .

W AŻNK I>I A D A M !
P « nm h  rk u w .in ieh  ccn »cb
na każdą  m i n ę  sprzedaje  »ię formy 
□ a st«Lisi,  płaszcze, na le toeib i,  szln- 
fr )bi i t. d. Frzyjmuje  się do sk ro ­
je n ia  i a e  suknie,  a Da ż ąd an ie  i do 
fastrygowauia  i wyprebow nia i isyd  
g u n r a n c j ą  d  b  e g  t l i ż e n i a .  
\ u k a  t-rn jj fraiicntiMls g 

L-<ów, Piek r ba 2 B. II .  piętro.

L E Ś N I C Z Y
fachowo wy śz lf łe^n y ,  p rak :y k  w u p r a ­
wie 1 -só>t, e k -p !o a t ie j i  d rzewa budu lco ­
wego, m an ipu lac j i  t a r t  ku, hodow'i  ,wie- 
rzyny, i  >wiectwie i różny h czynnościach 
gospodars tw a  leśnego. M ajney b a r . z o  
dobre świade twa służbowo, państwowego 
e g z *Aii u. Poszukuje  l o sa d i  za ’ az 1. li- 
s to nada. B liższa  w iad o im ść :  L eśn i-z y  

F  S. D. poste res tan te  K r  szo<i e

2 . o ko je. Kaleczą 3. p ją t io 836

Zamojs&iego 7 — Pokój nawaierski

rzy og-odz ° -Je/u c im K l e ’ o i s Ł  3 
piefwsze P’ę - ', ó ob--1 bab.on, 

wsz ik i e  pr zy  u a  i ż y t o ś d ,

2 pokoje z przeipoVojem, ' a e h n :f,i pr  y 
ual-ży toś- iam i y  p r-c z - do najęcia 

od ló. F-źdz oru ka u! Łyczak \v:.k*i i l

MU
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie
2.  K o p e r n i k a  2.

urządził  osobny oddział naczyń 
s tk ian u y c h  i porce 'aQowych do 
użytku labora to ry jnego  i poleca 

w n-.jiyiększym w ybor .c  : 
Kolby, Re o r t y , W an n y  pneumaty- 
zne, Kubki, Moździerzyki,  Pa row nica ,  

Bizety Cylindry m iareczkowane, Men- 
'ii ry, P  pe y, S roe Kroplonn-r .-e ,  
Miar i medyc na na  łyżkę  i wyże;, 
Rury  szblanue, Pręioki,  rl - i i i i c n u t iy  

ni i ks  malne.
'Iszelk ego r.H aju f l .szk i s łoDi 

k«rk - mi sz iuf wauenii i wszy.tko  
v d/.iar ten wchedząee

po cenach najumiarkowanbzych

Leopold Lityński
Ł  fw Ó W  

2 . I io itern tk M  2.

Na dnia zaduś zne!
Lampy napełnione łojem

r i z  ś w i e c e  s t s s r y n o w e  piaozka 
po 30 i 26 eh 

poleca fabryka  m ydeł  i świec

E. i J FRIEDRICHÓW
Lwów, Krakowska  13. i K -ra la ieka  8.

Z b io ru  1892
CHIŃSKO - ROSYJSKA HERBATA j

ciemno n ac iąga jąca  z sil  j ą  wonią 
i — 1® poleca 1981

H  A O

K/R0LA BAŁLABAPA
w r e  L w o w i e

‘/j kilo C ongo cesa-skię i  . . . .  2 —
V, „ F  m i l i j n e j ..............................3-—
V, „ Meiatigp da Moscau . . . 4 — 
7 ,  „ I n d p e i j M l .................................. r y ­
li » W ysiewek r ł a s a y c h  . . 1-66 

(u !e )i ząc z» o pakow an i ' . )

K  A  W  V
w r./ j l  ps/e j  jakośc i  bezpośrednio sp ro ­
wadzane ,  Ir,tuko do każdej stacji po ­

cztowej,  nie l i t z ą e  opakow nie.
4*lt  ki, i Ceyjon grubo z iarnis tej  10-80 

Ceyloc redniej . . . .  10-40 
Ccylon d r jbn ie j^zei  . . l ę -—
S . i j i g z  .  ....................... 020
Columbia . . . . . . .  8‘£0
Mo ki a rabskie j  . . . .  10‘,S0
J„w y  z ł o t e j ..........................i 0-8 :

4*/. 
4’/. 
*% 
4 7. 
4*,«

E, CZEGZOflCZU
Dom bankowy i komisowy

to W iedniu, I . Schotteni ing 17.
Zakn no i sprzedaż  r tn*, obligacyj,  
.ożyczek  propi-iacyjn ch, abeyi, dewiz 
i monet pod r,a ik'-rzysl;niejszemi wa­

runkam i.  202 1—?
beiś le  uczciwe i lyeliłe  wębonsn ie  

w s z m i c u  zleceń dla g ie łd y  wiedsń- 
skioj, jak n te ż  do.now zagran icznych  
h o r .sp o n d en  j ą  t a : że po polsku.

|  Z I K Ł i P  O ^ R O D A I € Z Y  Ki
im   ____________________ . . . ________________________  3 6
U  K A Z IM IE R Z A  P IA .TKO W SK IEG C  1
^  przy ul. Krzyżowej I. 16 we Lwowie.

Poleca P .  T .  Publicznośc i  po najn iższej  ^enie : D rzew ka  i Krzawy owocowe, A j 
D rzewa alejowe, Drzew ka i Krzewy d ekorary jne  d r  ogródków i parków, W  

^  l iśc ias te  i szpilkowe. Sadzonki szparagów-*. Róże wysokopienne i n i ,k ie .
« 1ą R ośl iny  szk larn i .w e.  —  T udzież  Bn^^ety i wieńce weselne i ża łobne  A j  

2101 z żywych i suchyeh kwiatów. j — ? 1̂

S Ł Y ]\ Y Y  B A L S A M
D. l a s i e ń s i t i e g o ,

a p t e k a r z a  w B u d r * . u o w e ,  
l e e / r  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  w. 'zysi ,ki„ 
s k s l e e z r n i a  i r ; n y  c-hronicz' . ,e u l ud z i  
i z wi e r z ą t ,  a  to: p r z y  z a r a z ie  py»  
s k a ,  r a d e .  Strąceniu rogów,  przet i i -  
e iu ,  z a t r a t a c h  g r u dz i e ,  z a g w o ż d ż e n i u  i s p a -  
rzou u. Z a p  bi g a  w y l ęg a n i u  s ię  r ob ac t wa .  
J e s t  n a d z w y e - a j n j m  grodki  m des iofe -  
21 9 kcy jnym.  1— 7
Diugn, 1 s t a  p i s m  d  i ębczynn  oh i u z n t -  
u ia ,  j e s t  n a j w y m o w n i e j s z y m  d o * o d p m  sku-  

l e c z o n ś c i  B a l « i n u  J a s i e ń s k i ,  g--.
C e n a  f l a & z e c z k i  I zł. 36 ct.

L.  -87.  T u r k a  a d  Ko ł omyj a  ’/io 1892.
Wre hu 5ny Panie 1 Bals uiu d la  cho- 

l-i-A bydła  iL zitrwze py » k « w ł |  i r a ­
cic*, spi-cw.-idz-iueg* od Wgo Pana. uż - 
wam ju t  [.o r e i  drugi w czisu- t i  ej-i- 
dernji z u j icpąeym  skutkiem ; o cz-m 
wszystkim ,.nąi u-ym opowiadini i l a k o ­
wy Jn e c a i :  i. N it in m ę i  dziękii-e Panu  
barć o za t 1 i i i  n i  ckę n e j dl i dobra 
. ub i i ; z i  go. pc/walam, bys Pan  z n in ie j ­
szego p sina z robił  użytek.

Jaltób Agipsow>ct.

HEMOROIDY
l e c z ą  s i ę  r a d y k a ln ie

p rz e :  u ż r o e P ig u łek  i Maści D ra  Ł e *  
b e l  w Paryżu. 45 lat  powodzi nia.

W e  Lwow '0 w aptekach PP .:  P. M iko la-  
scha, R u e k e ra  i W ew :órf kiego; w K ra  ko- 

e w ap tekach  PP .:  W iśn iew skiego

ROSYJSKIE

¥ X X  OGO OOO CK

sprzedają  Daj taniej

S. GABRIEL & i ChLI B0WNIK
w e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  l .  3 .

LATARNIE
GROBOW E

stojące i wiszące
w gustow nych  fasonach 

tudzież

lamuj i Mo immrn
p o l ec a  2136 1— ?

po cenie fabrycznej

a  D I T K A E A
c. k. uprzyw ile jow any

f a b r y c s n y  s k ł a d  L A M P

we Lwowie, plgc larjacld 1.9.
R y s u n k i  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła  tnie 

T elefon  Nr. 226.

Kiem orjentaln/ biały,
1 *!., c i e l i s t n - r ó ż o w y  d l *  b l o a d y o e k  i t a* l i s t o - żó ł t awy  dla  « za t ynek  zł .  ?*20 
n a d a j e  t w a r z y  Qat'ir«,1n5ł h i « ł ^ ś ^  i . T w a r z  dzioł t - iU i pi^aowat-A
i  7.ł.stani« c a ł k i e m  o d ^ w i e ż m *  i od j i ł odzoui i

M  A GrMOI.JlNT A
jedyny  środek odświeżający płeć  : skóra soicha, szorstks i zgrzyb ia ł*  pod 
--.pływem U N a g n c lln y  staje  się  m ię k tą  i de lika tną  S f a s n o l ln n  n s n w i  
i - z e r t o n o ś ć  n  i h b  I w e K r y .  Cena tego znakomitego środka 1 / 50 ,-t.

J. IHN A TO W ICZ,
LWÓW, sklepy wlasn* ulica Koptrnika 1. 3, ulica Halicka 1. l i .  

KEAKOW, Suki- nuice I. 20. — OZERNIOWCE, Ryn-k 1. 2.

W ydawca: Józ^f L»skownicki. Odpowied *s r p d a i f Admi Papier i  fabryki caerlaiskicj. 7. D rukarn i Polskiego", pod xarz§>ddm Frano isika E fttnen


